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DEMONTAŻ M. NA CZĘŚCI SKLADOWE
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(Sztuka Absurdu)

M. - we wszystkich znanych mi językach oznacza mężczyznę (man, mano, man, mensch), nawet MAMA to dosłownie Gruziński tata.

M. - to także oznacza śmierć w większosci języków Europejskich.

M. - jest również możliwością, założeniem. Powiedzmy o tym...

AKTORZY:

M., udręczony nastolatek. 

KOBIETA w szafie. 

KOBIETA #1.

KOBIETA #2.

KOBIETA #3, z sufitu i z podłogi. 

DZIEWCZYNA, prawie naga.

PIONIERKA. 

PIONIER.

DWÓCH POLICJANTÓW. 

ŻÓŁTA KULA.
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SCENA 1
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Zaciemniona scena, pośrodku której znajduje się zaniedbany, słabo oświetlony pokój z pochyłym sufitem, nierówną podłogą i krzywymi ścianami. 

Widzimy brudne okno, obskurne drzwi, stół, łóżko. 

Nad całością mebli góruje stara szafa.

Udręczony nastolatek porusza ustami, rozwiązując problemy świata. 

Wygląda na to, że on już wyłysieje.

M (cytuje). "...w oddali szumiało Morze Karpackie. Oficer Legii Cudzoziemskiej wyjął żółtą pigułkę z opakowania i zawahał się przed jej połknięciem: "Może jeszcze nie czas?".

Krople ciekłego amoniaku skraplały się i osiadały na czarno-zielonych, falujących łuskach. Żółta chmura w brązowych szponach wyglądała jak światło w środku nocy. Zawiał powiew azotu i cudzoziemiec zdał sobie sprawę, że nie ma już czasu na zwłokę..." 

M (kontynuuje). Chyba wariuję. Gdzie ja właściwie jestem?

SZAFA. Ulica Południowa Obwodnica South Circular Street. Trzecia rano.

M. Za burtę?

SZAFA. Minus dwa.

M. Apokalipsa jeszcze nie nadeszła, prawda?

SZAFA. Jeszcze nie. 

(Szafa kołysze się, wydając coś w rodzaju "heh-heh".)

M. Co za szczęście.

ŻÓŁTA KULA. Co? 

––––––––
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(Żółta kula biega po pokoju z kąta w kąt. 

M. udaje, że ją nie słyszy).

(My słyszymy pukanie do drzwi z zewnątrz).

M. Kto to jest? 

PIONEER. Ja.

M. Ja? Co za dziwna rzecz. To niemożliwe. 

PIONIER. Nie ty, ja. Pionier.

M. Więc wejdź. Proszę, proszę. 

(M. próbuje złapać ŻÓŁTĄ KULĄ, oblizując swoje wargi. 

Nie udaje mu się. 

Ponownie opiera się o stół.)

––––––––
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M. (kontynuuje). Nie mam złomu. W toalecie jest makulatura - weź ją całą.
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SCENA 2
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Pionier milczy, po czym rozdziela się na dwie części, wudając iz siebie Pionierkę. 

Obie są rozdarte, w łopianach. 

Pionierka jest z alpenstockiem w rękach i płetwami do pływania w morzu na nogach. 

Pionier jest z nartami za plecami i kociołkiem u boku.

––––––––
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M. Jesteście dziwni.

PIONIER. Ty też. Pionier znaczy pierwszy. Nie waż się mówić, że jesteśmy za późno.

M. Nie, nie, już czas, jest trzecia nad ranem. Skoro już tu jesteście, koledzy i koleżanki, czy moglibyście wyświadczyć mi przysługę i sprawdzić, czy ta szafa naprawdę mówi?

(Pionierzy otwierają drzwi szafy i zaglądają do niej wewnęnrz.)

PIONIER. Oczywiście, że tak. (Prycha lekceważąco i odchodzi.) Musi być

podpowiadaczem w tej sztuce. Cały czas musi mówić.

M. Czy to gra?

PIONIERKA. Nie wiedziałeś? (Do Pioniera.) Czy ty nie możesz się oderwać od tej szafy?

(Pionier naprawdę nie może.)

––––––––
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M. Tak? To zamknij drzwi, niech nie wieje. (Pionierka zamyka drzwi.) Ugh, teraz łatwiej mi się oddycha. Czy tam na zewnątrz naprawdę jest dwa stopnie?

––––––––
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PIONIERZY (chórem). Po której stronie?

M. Nie, nie, nie, wcale nie! To ja tylko tak do siebie mówię. 

PIONIER. Zastanów się, o czym mówisz.

M. Na tym i polega mój problem, że im więcej myślisz, tym mniej rozumiesz. Czy wy w ogóle pszyszli tu po dimetrodona?

PIONIERKA. Czy ty śpisz? Po co nam dimetrodon?

M. Właśnie myślałem, że ty nie przyszedłeś  tu po nosorożca (Wszystcy śmieją się razem entuzjastycznie), a krzesła już dawno mi zniknęły!

(Pionier wyjmuje megafon.)

––––––––
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PIONIER. Gigantopitek, człowieku! Jesteśmy zainteresowani gigantopitekiem!

(Przez pokój przelatuje żółta kula.)

––––––––
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M. Nie wiem i nie chcę wiedzieć. Nie przeszkadza mi to. Nigdy nie byłem w to zamieszany, nie jestem i nie będę. Za burtą jest trzecia nad ranem.

SZAFA. Trzy piętnaście.

M.  ...i jestem karany śnieniem o małej żółtej kulce.

PIONIERKA. Normalni ludzie liczą owce...

(Stado owiec wędruje przez pokój.)

––––––––
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PIONIER (kontynuuje).  ...lub słonie... 

(Stado słoni dudni za ścianą, zbliżając się.)

M. Słonie! Jakie to banalne. 

(Słonie stają sie zawstydzająco ciche.)

––––––––
[image: image]


M (kontynuuje). Zgiełk ucieczki... Gdzie jest moja żółta kulka?

(Żółty balon odbija się od podlogi, skacze, ale nikt nie zwraca na niego uwagi.

Żółty balon wykonuje obsceniczny gest.

Raptem ktoś spuszcza wodę w toalecie.)

––––––––
[image: image]


PIONIERKA. О! Tam jest makulatura. Musimy ją zabrać. 

(Pionier otwiera drzwi, a kobieta odtęd krzyczy oburzona i przestraszona. 

Pionier zamyka drzwi i podpiera je ramieniem.)

––––––––
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PIONIER (kontynuuje). Ilu was tam jest jeszcze?  

M. Są tu wszędzie (M. obojętnie macha ręką), nie dają mi spać.

KOBIETA #1(pyta z łóżka). Czy ty  kiedyś śpisz? Masz rację! Całą noc stałeś przy stole i łapałeś muchy...

M. Kulki. Balony.

KOBIETA #1.  ...zamiast kłaść się spać jak wszyscy przyzwoici ludzie.

M. Czekaj, czegoś nie rozumiem, jest trzecia nad ranem... 

SZAFA. Wpół do trzeciej.

PIONIER. Kukułka!

PIONIERKA. Hej, zwolnij toaletę, nie jesteś tu sama. 

KOBIETA #2. A gdzie ja pójdę?

(Pionier pisze kredą na drzwiach toalety: KUCHNIA.)

––––––––
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PIONIERKA. Przygotuj nam kolację, właśnie przeszliśmy dwieście kilometrów, i daj temu idiocie trochę kawy, bo i tak nie zaśnie.

KOBIETA #2. Masz rację, on torturował wszystkich. Ja wychodzę, ale daj mi słowo, że mnie nie tkniesz. 

(Kobieta #2. Ostrożnie otwiera drzwi i mówi dalej, jakby nic się nie stało.) 

––––––––
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KOBIETA #2. Gdzie tam, moja droga, nie powinnaś trzeć migdałów, w każdym razie nigdy.

PIONEERKA. Czy to naprawdę nie jest konieczne? 

KOBIETA #2. Nie ma o tym nawet mowy. To jak tarcie banana.
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SCENA 3
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PIONIERKA. Nie pocierasz bananów?

KOBIETA #2. Pan jest z tobą, moje dziecko, nigdy.

––––––––
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(Żółta kulka wsiada sie na szafce.

Pioneer bierze kanapkę z tacy i pokazuje że jest przerażony.)

––––––––
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PIONIER. Coś tu jest nie tak.

M. Ja dokładnie to mówiłem od samego początku. Wszystko jest normalne i nagle pojawia się kryzys, a ty nie jesteś gotowy jak zwykle. Wydaje się, jakby ktoś posiadał ciebie i twoje sny, ale posiadanie snów nie oznacza usypiania cię. Może jest odwrotnie: wysyłać manę? Dzisiaj nie chcę mówić o tym, czego nie wiem. Ale skąd mam wiedzieć, czego chcę, a czego nie chcę? Nie, to nie jest właściwa rzecz do mówienia o tym - musisz o tym wpierw pomyśleć. Ale...

(M. śmieje się sam do siebie. 

Napad wesołego przerażenia wywołuje u niego dreszcze, a na jego twarzy pojawia się wyraz obrzydzenia.)

––––––––
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PIONIER. Nie o to chodzi. Interesują mnie kobiety.

M. Oczywiście. Ja kiedyś się nimi też interesowałem.

PIONIER. Hej, obudź się! Mam na myśli tych, którzy chodzą 

(Kobiety wolno piją kawę, tańczą, przymierzają różne style ubrań.)

––––––––
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PIONIER (kontynuuje). Zróbmy to krok po kroku, żeby w tym była jakaś logika.

M. Logika, pokaż się!

PIONIER. Nie. Nie w ten sposób. Po pierwsze, gdzie są twoje meble?

M. Tam. Szafa, łóżko. 

PIONIERKA. A cała reszta?

M. Zabrali to.

PIONIER (krzyczy). Kto?!

M. Tragarze.

PIONIERKA.  Ale kto im kazał to zrobić? Nie mów mi, że to były okoliczności. Ktoś musiał im wydać rozkaz. Kto?

M. To wszystko ta rudowłosa.

(Rudowłosa Kobieta #2 wypada z ogólnego zamieszania.)

––––––––
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PIONIER. Więc rozpad i nieporozumienia zaczęły się od niej?

M. Nie, od tej blondynki.

––––––––
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(Blondynka, KOBIETA #1, wypada z ogólnego zamieszania.)

––––––––
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M. (kontynuuje). Wstąpiłem do wojska, a ona wyszła za mąż. Na początku ja jej nienawidziłem, ale potem jakoś to zaakceptowałem, pomyślałem, do diabła z tym, niech zostanie, jest tu wystarczająco dużo miejsca.

PIONIERKA. Tak, to jest już coś. A ta papuga w szafce? 

SZAFA. Trzecia czterdzieści pięć!

M. Ona na wojnie była tajną agentką. Spotkaliśmy się tylko na jedną noc, ale od tamtej pory ona jest nazawsze ze mną.

PIONIER. Co za obrzydliwość! Ty spałeś z tajnym agentem!

M. Trwała wojna, a ona była tak tajną agentką, że nawet o tym nie wiedziałem. 

SZAFA. Zgubiłem się w teatrze wojny...

M. Agent, czynnik nie może istnieć samodzielnie, potrzebuje odczynników i katalizatorów. A nawet reagentów.

SZAFA. Kłamie, oj kłamie... Nie byłam tajnym agentem, byłam agentem specjalnym.

PIONEERKA. Czy jest pomiędzy nimi jakaś różnica?

M. Różnica w stosunku do rzeźnika... Chyba nie. 

(M. wzrusza ramionami.)

PIONIER. Co dobrego tam robiłeś?

M. Kiedyś to grałem na gitarze.

PIONIERKA. Czy tak się walczy na wojnie?

M. Okazuje się, że wciąż są w stanie wojny. Widać, że szkoda, i to stracona. Niech tam sobie siedzi, nie? Tej co na łóżku w ogóle nie poznaję. Wiem tylko, że przez sen zwraca się do mnie w języku obcym.

PIONIER. Zabrałbym ich wszystkich i rozproszył.

M. Nie odważę się. Zostały tu przysłane z jakiegoś powodu. Jeśli przysyłają kobiety, to znaczy, że ktoś ich potrzebuje.

(Światło rozbłyska, a ze ścian i sufitu wyrastają zielone gałęzie. 

Żółta piłka figlarnie prześlizguje się obok. M. próbuje ją złapać, nie ruszając się z miejsca, po czym spogląda na Pionera zawstydzony.)

PIONIERKA. Widocznie że diagnoza jest jasna.

M. (podekscytowany). Naprawdę? To może wypiszesz mi certyfikat? Mógłbym się na niego powoływać od czasu do czasu.

PIONIER. Nie. My nie mamy na to czasu. Potrzebujemy gigantopiteka.

M. Weź celadona, co? Bo on zaśmierdził mi całego balkona.

(Celadon wsuwa swoją głowę do pokoju.)

PIONIERKA. Dziękujemy, ale to nie jest nasz profil.

M. Po co ci gigantopitek? Spójrz na gnomy, mam ich całe pudełko od zapałek. Drapią, 

wykuwają, kopią i może dzięki nim nie potrafi zasnąċ.

PIONIER. Niemożliwe. Niemożliwe. Szukamy wyjścia i tylko giganci, na których barkach stoimy, mogą nam je wskazać.

M. Lub na ich głowach. 

PIONIER. Co?

M. Ani Bóg, ani król, ani bohater... 

PIONIERKA. Nie rozumiem.

M. Ja też nie (M. łamie w rękach pudełko zapałek.)

PIONEER (zainteresowany). Czy nadal tam brzęczą?

M. (płacze).  Nie, oni się zamknęli. Nie slysze dzwienku. 

(Z sufitu opuszcza się peryskop.

On metodycznie i punktualnie bada całą przestrzeń.)

PIONIER. Czy my nadal jesteśmy obserwowani?

M. Oczywiście. Inwigilacja nigdy się nie skończyła. Nawiasem mówiąc, ty też jesteś obserwowany, więc zalecam, abyś był bardziej zrelaksowany i mówił, co chcesz. Czy możesz to zrobić? (M. zwraca się do publiczności.) Mówię do was także.

PIONIERKA. Szczerze mówiąc, nigdy nawet nie próbowałam tak żyć. Więc możesz iść i zrobić coś głupiego?

M. Musimy to zrobić, gdy peryskop wciąż tu jest, aby nie pomyśleli, że robimy coś poważnego.

PIONIER. Dalej, marynarze! Lamantine - cóż to był za człowiek... Rzucał się do przerębli i siedział tam tygodniami. Na zewnątrz może być tak zimno, że dziura zamarznie, a on po prostu będzie się tam pasł. Po cichu, wiesz, po cichu! Nie mamy już takich przyjaciół.

KOBIETA #2. Słuchaj, dlaczego w kuchni nie ma lodówki? Kiedyś była duża, piękna, z zamrażalnikiem. Moglibyśmy teraz zrobić koktajle albo lody.

M. Ale ty zabrałaś go razem z meblami, a raczej zrobili to twoi przewoźnicy.

KOBIETA #2. Ah. Zapomniałam. W takim razie w porządku, nie zwracaj uwagi. Można oczywiście robić obecnym lewatywy czosnkowe.

PIONIERZY (chórem). Dziękujęmy.

M. Nie sądzę. Przynajmniej nie teraz. 

KOBIETA #2. Ok, nie to nie.

KOBIETA #1. Dlaczego ja cię zostawiłam?

M. Myślę, że ja dużo piłem i cię okłamywałem. 

KOBIETA #2. Co się ze mną stało?

M. Ty lubiłaś bogatych mężczyzn.

KOBIETA #2. Więc faktycznie cię okradłam?

M. W rzeczywistości. To było dla mnie dobre. Zobacz, ile mam teraz miejsca. A w mojej głowie jest mniej plew; teraz mam okazję myśleć o tym, co wieczne. 

KOBIETA #1. Dlaczego życie nam się nie ułożyło?

M. Miałaś dziecko z pierwszym mężem i kochałaś go bardziej niż mnie. 

KOBIETA #2. To mały grzech.

M. Nie kłócę się. Miłość się skończyła, a może nigdy jej nie było, ale nie zastąpiła jej nienawiść. Dlatego pozwalam wam wszystkim ze mną zostać, bo wam wybaczyłem. Szkoda tylko, że nie wiem, czy wybaczyliście mi...

KOBIETA #1. Daj spokój, to z innej opery! Włącz jakąś muzykę, naprawdę chcę tańczyć! Szkoda, że nikt dziś nie umarł.

M. Zajrzyj do szafki, gdzieś tam są kości. Zatańcz na nich jeżeli chcesz.

(Pionierzy zamykają oczy i drżącymi głosami śpiewają "Separation". 

Ci, którzy chcą tańczyć na protezach i kościach, kołyszą się. 

Wszyscy inni klaszczą. 

Żółta piłka odbija się od sufita, kobieta z łóżka krzyczy coś w nieznanym języku. 

Gwiazdy opadają niżej. 

Kiedy jeden z
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